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PRENUMERATA

Furjera Varszawskiego
Vraz z dodatkiem porannym:

Warszawierocznierb.9, 
półrocznie rb. 4 k. 50, kwartalnie 
rb. 2 kop.25, miesięcznie kop. 75.

Za odnoszenie do domu dopła­
ca się miesięcznie kop. 10.

Na prowincji i w Cesar­
stwie rocznie rb. 12, półrocznie 
rb. 6, kwartalnie rb. 3, miesię­
cznie rb. 1.

Za granica miesięcznie rb. 1 
kop. 50.

Numer pojedynczy oez doda­
tku k. 5, dodatek poranny k. 3.

Za zmianę adresu pocztowego 
kop. 20. 

KURIER KIK
Wychodzi w dni powszednie wieczorem, w niedziele i święta zrana, nadto wychodzę 

stale w dni powszednio i datki poranne.

ROK OSIEMDZIESIĄTY DRUGI.
Ogłoszenia i prenumeratę przyj'mują kantory Kwjera WarstamśkiMP codziennie od godziny#-ej zrana do 8-ej 

wieczorem, wniedziele i święta od godz. 10-ej zrana do 1-ej p południu.

OGŁOSZENIA*
Reklamy: za wotsz gartnon- 

to wy albo jego miejsce pierwszy 
r»z 30 kop. każdy tastępny raz 
25 kop.

Nekrologja: za wiersz pati 
towy 20 kop.

Zwyczajno ogłoszenia: ta 
wiersz petitowy albo jego miej- 
Bce pierwazy raz 12jf kop» la 
k żdy następny az 10 kopi

Małe ogłoszenia: za wyraz po 
Skop.każuy raz; ogłoszenie naj­
mniej 30 kop.

NadosłanK za wiersz gar- 
montowy rb. 1.

Ogłoszenia Kwjtr drukuje 
tylko w języka polskim.

r.ęhopisy j listy w spraw ach redakcyjnych prosimy adresować: ,llo Kedakcji Awrydr« Warszawskiego w vVai-szawie”.—Ogłoszenia, oferty ilisty w sprania prenuarerasy i juuu 
pisma prosimy adresować: „Bo Administracji hwjera Warszawskiego w Warszawie”.—Drobnych rękopisów się nie zwraca.

Dziś: Jerzego B. W.
Poniedw Dzień Zaduszny
W torek: Karola Borom. B. W.
Środa: Elżbiety.

W schc l słońca o godzinie 6-ej min. 5a 
Zachód „ , 4 -ej min. 28
Długość dnie godzin„ 9 min. 30
Ubyło „ ,7 min. 16

W schód księżyca o godz. 8-ej min. 56 r.
Zachód „ „ 5-ej min. 52 pp.
Wysokość wody na Wiśle st. oa 3 6.. 3)
Dzisiaj o godz. 3-ej zrana ciepła «&. 6.

Czwartek: Leonard: W.
Biatek: Nikand a Męcz.
(Sobota: tiodfryda.
Niedziela: Qg/ieki N. M. P.

Ifiulcjo. Iwntor główny i drukarnia EfrakowsleielTsedmieście JV2 40. Plije kantoru głównego: plac Teatralny 
K Sina Pt adze, ul. Targowa JV. 34 (Jtasar Itsiersanowskiego).—Telefon lledikeji âlâ.—Telefon kantoru główne­
go SIU, telefon filji prsy pi ic-u Teatralnym ölff, telefon Jilji prsy uL Targowej na Pradze 530.— 8Ť łsodzi 
liant or własny, ul. 1 sie na K 2.' Ogłoszenia do „Hurjera Warszawskiego“ między innemi przyjmują: w Pary z u 
Ajencja 13 arasa, w Perlinie Pudclj Stosse, Haašenstein i 1 ogier 1. hł., tudzież wszystkie pierwszorzędne biura 

oglo&sei', sa granicą.

Cześć rmariym!
W chwili, gdy myśl żywych ulatuje w krainę umarłych, nurza się w mroku pamiątek i wpija się w mogiły żalem,tęsknotą miłos'cią, — my 

czytelnikom naszym składamy wiązankę nieśmiertelników literackich i rozpinamy przed okiem smutném kilka uwych nitek złotych, które prze­

szłość łączą nierozerwalnie z teraźniejszością i przyszłością.

Kur jer Warszawski, który przez lat 80 gościł w swych łamach najwybitniejsze nazwiska literatury ojczystej, niesie czytelnikom swoim 

echa dni minionych, zaklęte w piśmiennictwie rodzimem. Sądzimy, że święta umarłych nie można chyba uczcić poważniej, niż przypomnieniem 

tych, którzy byli światłem i kwiatem przeszłości i którzy najmocniej utrwalają ciągłość istnienia, wieczysty związek dusz ludzkich, nierozerwalne 

przj mierze między życiem a mogi?ą.

Zgromadziliśmy tedy wiązankę niedrukowanych dotąd utworów najwybitniejszych poetów i myślicieli polskich. Ma święcie umarłych niechaj 

przemówią wielcy nieboszczycy, niechaj przemówią w słowach nieznanych jeszcze, w zapachu kwiatów, które nigdy nie wigdną, w promieniach 

świateł, które nigdy nie gasną.

Dziś każdy składa na mogiłach swoich drogich wieńce i kwiaty, każdy rozmawia z duchami tych, których ukochał, więc niech i nam wolno 

będzie uczcić pamięć najdroższych i głosem z poza grobów przemówić do czytelników naszych,

Ks. PIOTR SKARGA.
(1532 f 1612)

(Z listu do Mikołaja Krzysztofa ks. Radziwiłła, wojewo­
dy trockiego. Z kopjarjusza archiwisty nieś-w leskiego, 

ś. p. M. B. Szyszki' w zbiorach Wł. Korotyńskiego).
Ulme Princeps. 

Dne Dne Obsme.
Modlitwy moie pokornie do laskj W. X. II. zale­

cam. Wczora przez Wilno posiałem W. X. M. tro­
chę w pisaniu polskim pracei moiei. Dziś przez 
tego posłańca prosił mię powinny moi P. Murgrabia 
abych iego żądaniu pomogl a W. X. M. żeby listem 
W. X. M. Ich. M. Panom exeeutorom nieboszczika 
ś. p. X. Kardinala zalecony był, y świadectwo miał 
zachowania swego w tern wysokim domu W. X. M. 
Wczim wiem iż W. X. M. truduem ni( będzie, pa­
trząc na słuszność rzeczi samei, Co P. Bog W.X. M. 
fiacie będzie. Pokornie się y nędzne służby moie 
osu W. X.M. mego M. P. oddayę.

W Warszawie, 26. Maij 1600.
W. X. M.
Nanisszi sługa
X Skarga Ä J.

JOZEF KS. PONIATOWSKI
(1763 f 1813)

(T.-jjt do ks. Bystrzyckiego, profesora fizyki w koiegjum 
kks. pijarów w Warszawie. lutograf w zbiorze W . Ko- 

rotyńrkiego.)
■^Odebrawszy uwiadomienie od W-go Pułkownika 

Bfontemps, Dyrektora Artyleryi, że WWMPan po- 
B^ńęcaiąc się na Usługę Krajową Instrukcją Aka­

demii francuskiej, służącą do wyrabiania Saletry, 
na Język Oyczysty przetłumaczyć raczyłeś; uwa- 
żaiąc tak znakomity Czyn WWMPana z czystego 
i prawdziwego przywiązania dla Kraju pochodzą­
cy, którym onemuż w rzeczy tego przedmiotu ty- 
czącey się, starałeś się bydź użytecznym, niemogę 
iak, przyimuiąc tę iego rzeczywistą dla Kraju przy­
sługę, oświadczyć mu moie podziękowanie. Za­
pewniając Go oraz o moim Szacunku i Przychyl­
ności

Jozef Xiąze Poniatowski.
w Warszawie d. 4-go stycznia. Roku 1811,

JAN ŚNIADECKI.
(1756 f 1830)

(List do Józefa hr. Sierakowskiego. Autograf w zbiorze 
Wł. Korotyńskiego.)

Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieiu!
Byłeś JwwmPan Dobrodzi zawsze łaskaw na 

mego Synowca, nie odmówisz mu zapewne małey 
pomocy, o klorą mam honor moię prośbę przyłą­
czyć. Wyiechał z Warszawy bez żadnego świa­
dectwa z Biura Rady stanu, w którym pracował. 
Nie spodziewam się, żeby przynaymniey na to so­
bie nie zasłużył. Ponieważ to świadectwo o do­
brym sprawowaniu się iest mu teraz potrzebne, 
racz JwmPan Dobrodzi prosie o nie JW Generała 
Kosseckiego. Pisze on sam o to do P. Maeieiow- 
skiego, ale że dawniey o to pisał, i nic mu nieod- 
powiedziano, bać się trzeba, żeby, lekce to ważąc, 
podobnego me zrobiono mu zawodu. Trzeba w tern 
świadectwie wyrazie, że tam na iego proźbę uwal- 

; niaią go od służby: choć on nie był etatowym pra- 
; cownikiem. Niech będą łaskawi przysłać to do 

Wilna pod moim adressent, bo moy Synowiec s’e- 
dzi teraz u Oyca na Wsi. Koszt, akiby poczta za 
sobą pociągnęła, zapłaci P-n L.nde. Proszę mi to

: natręctwo darować, i mnie na wzaiem podać spo­
sobność do potrzebney sobie przysługi.

I Bardzo się cieszą i Państwu winszuję, że Cesarz 
wyiechał ukontentowany z 3eymu, Warszawy i 
Polaków. W Towianach u Xięstwa Konstantych 
Radziwiłów, gdzie nocował, wychwalał i Polakow 
i Warszawę, a między temi szczególnie Xcia Lu- 
beckiego i P-a Stefana Grabowskiego, co tu wszyst­
kich ich przyiacioł niezmiernie ucieszyło.

Niewiem czy się nie przerwie edycya „Monumen­
tów Krakowskich”, bo sławny ten malarz (Stacho- 

! wicz), który je rysował, umai z powszechnym ża- 
i lem tych, którzy się poznali na iego rzadkim ta- 
j lencie.

Jak się Pan zobaczysz z P Niemcewiczem, pro- 
i szę mu się kłaniać, i przypomnieć mnie Jego pa­

mięci. Przysłał mi Jawniej trzy Tomy swoich „Pa­
miętników”, czwartego i podobno ostatniego me 
mam, ani tu dostać mogę u naszych Xiegarzy.

Ja tu zupełnie uwolniłem się od służby publi- 
I czney, opuściłem całkiem Uniwersytet, i mieszkać 
j będę w mieście, póki mi Domku nie skończą na 

Wsi u moiey Synowicy. Chciałem się przenieść do 
; Krakowa, gdzie tyle mam łaskawych na siebie 
i przyiacioł, ale przywiązanie moie do Brata i iego 

familii trzyma mię tu silnie a co naybarziey utru­
dza moie stąd wyniesienie się. lestto zbiór znaczny 
xiążek, od których odeiwać mi się trudno; bo 
chciâlbym ieszcze co zrob.ć dla naszey młodzi, ie- 
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kosztownemi bransoletkami, pierścionkami i kul­
czykami- złote kielichy z Loretami, między które- 
mi dwa królów polskich pary, przebito na pienią­
dze W Talonie i Marsylji przygotowano wojsko, 
do przywrócenia Papieża przeznaczone.

W Genui zaś mamy rząd tymczasowy. Zdaje 
się, że się nie obędzie bez rzplitej, wreszcie mamy 
gości: fregate angielską o 50 harmatach.

Genuę gwałtem wziąć trudno, bo forteca mocna, 
a lud portowy bitny. Spodziewam się, że ministe­
rium piemonckic da genuenzom wszelkie gwa­
rancje wolności i tym sposobem unikniemy rzplitej. 
O Rzymie i Florencji gazety francuskie dokładnie 
piszą.

W Genui wczoraj odbyła się pierwsza bitwa 
gwardji narodowej z wojskiem piemonckiem. Strze­
lanie z bariuat i broni ręcznej trwało przez t“zy go­
dziny. Ja z familją mieszkam właśnie, gdzie się 
odbywała bitwa (na Aequaverde; i kule armatnie 
łatały, wszelako więcej było buku, niż bitwy. Woj­
sko prawic bić się nic cliciało, tylko 500 żandar­
mów ubiło 50 ludzi z gwardji narodowej i fakinów 
z portu, bardzo odważnych i ochoczych ludzi.

Nazajutrz wojsko kapitulowało i wyszło z hono­
rami, ale żandarmów rozbrojono i musieli wycho­
dzić z gołą głową wśród świstań, przekleństw, a 
niekiedy i kamyczków.

MIKOŁAJ MALINOWSKI.
(1799 f 1865).

(L:st do Konstant -yo Rdultowskiego. Autograf w zbiorze 
Wl. Korotyńskiey

Korzystając z położenia, które mię zupełnie pa­
nem mojego czasu i woli uczyniło i wróciwszy do 
zatrudnień naukowych, postanowiłem resztę życia 
historji poświęcić. Główną pracą moją jest „Pano­
wanie Jagiellończyków w Węgrzech”,‘ mm sdnak 
do niej ostatnią rękę przyłożę, co bez zwiedzenia 
przynajmł ej stolicy tego kraju uskutecznić tru­
dno, za,ąłem sic pomniejszemi robotami, mającemi 
na celu ułatwienie znajomości wewnętrznych dzie­
jów naszych.

Tym końcem wydałem już, w Wilnie razem z Al 
Przezdzieckim dwa tomy „Źródeł”, trzeci wkrót­
ce drukować się zaczme. Znalazłam wielu, którzy 
to przedsięwzięcie dostarczaniem mi nieznanych 
lub ukrytych zabytków wspierają. Każdy dzień 
więcej ich na jaw wyprowadza, niż sięprzewidzieć 
dawało, a tymczasem z różnych stron dochodzą 
mię wiadomości o istnieniu pism, które wszyscy 
dotąd za zginione mieli. Tak między innemi, "kro­
mka Wapowskiego, której już w drugiej połowie 
XVI wieku Kromer i Stryjkowski na^różno szukali, 
znajduje się dziś w moim zbiorze i wkrótce ogło­
szoną zostanie.

Przed kilku miesiącami dowiedziałem się, że po­
dobnież zaginiony rękopisra Stanisława Orzechow­
skiego De hepublica ukrywa się w archiwum ra- 
dziwilmuntskiem. Zapewne właściciel tego klejno­
tu me zna się na jego wartości, być może, że i mnie 
nadzieja znalezienia czegoś niezmiernie ważnego 
łudzi, ale sława tak głośnego imienia, jakie Orze­
chowski zestawi!, nakazuje dołożyć wszelkich sta­
rań do obeznania się bliższego z jego dziełem, 
Ucynilbyś J. W. Pau Dóbr, prawdziwą dla rzeczy 
krajowych przysługę, gdybyś zecbciał użyć swoje­
go wiływu i wyjednać użyczenie sobie na kilka 
miesięcy tego rękopismu: co skoro nastąpi, prosił­
bym najusilniej o przysłanie go pocztą ďo mnie do 
M ilna. Żo nie narażę J., W. P. f). z tego względu 
na żadną nieprzyjemność, że w zupełnej całości 
powrócę o tem uręezyć mogę. Dlatego zaś nie wa­
hałem się być natrętnym J. W. P. D., że jestem pe­
wnym, iż napróżno byłoby pisać w tej mierze do 
ks. Leona. Rzecz taka, jak rękopism albo jest zbyt 
błahą w jego cezach, albo właśnie z powodu moje­
go ogtn nabyłaby podniesionego do potęgi znacze­
nia, a wówczas albo głębiej jeszcze rozkazałby ten 
pomnik zagrzebać, albo, co gorsza, utopiłby go 
w tem morzu pamiątek naszych, które już tyle po­
chłonęło.

Zbierając dawne historyczne pisma, dostałem 
dyarjusze Kazimierza Filipa wojewody smoleń­
skiego, Teodora Hieronima kasztelana nowogródz­
kiego i Michała strażnika litewskiego Obuchowi- 
czów. Ton ostatni, zwłaszcza, jest wielce ważny 
do panowania Jana Kazimierza.—Są to wprawdzie 
kop;e, ale poprawne i staranne. Warto byłoby jö 
ogłosić, ale aby to porządnie wykonać, należałoby 
mieć autografy pod ręką. Czy te nie ocalały przy­
padkiem w Lip;e, łub czy p. Aleksander Obuclio- 
wicz niema pism jakich, wyjaśniających szczegóły 
życia wspomnianych przodków swoich? Lekcewa­
żyć listów i dzienników ówczesnych domowych 
nie należy, bo w nich często więcej prawdy niż 
w historjach dla świata pisanych, w nich spoczywa 
niejedna tajemnica najważniejszych wypadków.

KURJER WARSZAWSKI — Dnia 2 listopada 3902 r.

I Obecnie mocno mię zajmuje osoba Teodora Hie­
ronima, gdyż ten, będąc jeszcze'podkomorzym mo- 
zyrskim, był komisarzem Rzeczypospolitej doda­
nym w pomoc Adamowi Kisielowi wojewodzie bra­
cia wskiemu, któremu poruczono przytłumienie pier­
wiastków wojen Bohdana Chmielnickiego.

Kisiela biografję mam prawie skończoną, być 
może, że w Lipie znaleźćby się dały listy tego wie­
kopomnego męża, udzielenie ich na czas byłoby 
dla mnie szczególnie ważoera.

20-go sierpnia 1845 r.

JUL JAN BARTOSZEWICZ.
(1821 t 1870)

(Autograf w zbiorze Wt. Korotyńskiego.)
Gdyby nas zapytano, w czem przedewszystkiem 

wyrażają się dążności i panująca chęć naszego 
wieku,—powiedzielibyśmy bez wahań a się: w prze­
myśle, i w romansie.

Być może dziwne to jest zbliżenie się dwóch tak 
odmiennych, tak różnorodnych wyobrażeń w je­
dnej myśli, — a przecież między niemi w naszym 
czasie tyle jest wspólnego, blizkisgo.

Romans i przemysł — to dzieci naszego wieku, 
dzieci jednej krwi, jednego imienia. Przemysł 
stworzył koleje żelazne; romans tak działa na ma­
sy szybko i piormie u, jak piorunem, jak szybko 
mknie pociąg wagonów na kolei żelaznej.

Wiek nasz i przemysł i romans przystroił w ja­
kieś nadludzkie siły, w jakiś majestat, jakiego 
przedtem nie miały, i kazał im z różnych stron od- 

! działywać na ludzkość, a przytem zlewają w je- 
! dno spólne ognisko, w jedną silę, która znowu mi 
' jedno zadanie t. j. chce skierować zdolności ludz- 
! kie do rzeczywstych spraw życia.
i 1847 r.
I
i Ks. ADAM JAKUBOWSKI.
I (1801 f 1881),

(Autograf ze zbioru Wł, Korotyńskiego.)
I Do najprzyjemniejszych zabaw towarzyskich na-
■ leży odgadywanie szarad. Im winien w części 
i Kurjer Warszawski, że jest bardzo raiłem i pożąda-

nem pismom. Zwykle czytanie tego ulubionego 
dziennika zaczyna się od szarady i jest przedmio- 
ten| żywego zgromadzonych osób zajęcia. Prędkie 
odgadnięcie je znaczenia wielką radościta, jak 
przy jakiem waż.nem odkryciu, napełnia ezytehii- 

i ków lub słuchaczów. A jeżeli odgadnąć się nie n- 
' da, wszyscy miłośnicy szarad (a tych jest niema­

ło), niecierpliwie czekają przez dni kilka, aż sam 
Kurjerek niedocieczouą tajemnicę odkryje.

Na umysł młodzieży ten rodzaj zajęcia i żaba- 
; wy zbawienny wpływ wywierać może: rozwija
■ dowcip, gromadzi myśli, uczy przytomności, uwagi, 
i porównywania 1 kombinacji; jest to prawdziwa 
! gimnastyka umysłowa. Lecz strzedz się należy, 
i ażeby szarady nie zawierały wyobrażeń śliskich,

niemoralnych, złośliwych i dokuczającą osobisto- 
j ścią nacechowanych; wtedy, jak każde pismo do- 
i wcipne, im ciekawszemi, lecz szkodliwszemi stać 
i się mogą.
I Kraków, 1853 r.

t
> CYPRJAN NORWID.

(1825 t 1883)
(Ze zbioru Adama Pługa).

Wykopaliska w Herkulanum przezierając, zwa­
żyłem, ii ponieważ piece do pieczenia chleba byly 
i bywały całemu miastu spólne, rodziny przeto, 

! które pierw nosiły mąkę, a potem owdzie po chleb
■ z onejże udzialany przychodziły; nosiły były z so­

bą tabliczki brązowe z nazwiskami tych rodzin 
upisanemi wyuukłemi czcionki brązowemi—a tako­
we na miękkie ciasto chleba wyciskając, drukowały 
wyrazy nazwisk i haseł, domy pojedyncze oznacza­
jących. Druk przeto ten sam guttenb.ergowski był 
na parę tysięcy lat pierwej w używaniu, z tą ma­
leńką różnicą, iż w jednom mieście skoro rękopi-

I srny Virgiliusa na 3 ręce dla trzech „amatorów” 
j skopjowano, me trzeba było onegoż druku, o któ­

rym wyżej,—uzasadniać, ani rozwijać. Wykopali­
ska poropejańskie gdy nawiedzałem, uważyłem, iż 
przez fenicjan zaznajon.ieni byli starożytni ze sztu­
ką robienia szklą i niewh Ikio ozdoby, puharki, na­
czyńka ku zbieraniu lez zu szklą udatnie czyniąc, 
nie znali wszelako szyb i nic umieli ich robić—albo­
wiem ciepło iw bywało i bez szyb onych...

Wykopaliska pierwohistoryczne Ameryki pół­
nocnej obzierąjąc, widziałem z mogiły, kilka tysię­
cy lat liczącej, wykopaną fajkę ku paleniu tegoż 
tytuniu, jakowy dziś palimy, z tą różnicą, że to by­
ła kadzielnica bogom i fajka pokoju, jak się do te­
raz w religijnym obrządku z ust do ust podaje, sko­

ro się z dzikimi szefami podpisuje umowę wiarogo- 
dna W podobny to sposob wszystko cokolwiek 
wynajdzie się postępowo było kiedyś, atoli było 
tak, że niebyło!... atoli było tak że nierozpowinęło 
się na konfirmowaną zasadę, na uczczony pomniko­
wy działalnik. Różnicę tę właśnie i tę to jedną u- 
jąwszy z pomiędzy bywania nebuloz a istnienia i 
obrotu planet, odejmie się przez to samo cała war­
tość i potrzeba bytu dzienników. One są właśni 
tylko na to jedno!..- Cieszę się z grobu poetów, 
z których żaden w Polsee nie mógł nigdy żyć z prac 
swoich ('Mickiewicz żył z pieniędzy Fi ancjiiSzwaj- 
carji a zastawiał zegarek dla obiadu), podobno ża 
jeden prozator popularny J. I. Kraszewsk po na­
pisaniu pięciuset tomów jeszcze nie może żyć 
z dzieł swoich w Polsce!!! Zygm. Krasiński mógł, 
ale dla tego całe życie chował się na uboczu, iż 
w żadnym salonie polskim nie znalazłby się w swo­
jej atmosferze i nie czułby oddechu.

1878.

LEONARD SOWIŃSKI.
(1831 f 1885)

(Autograf w zbiorze L>. S. Korotyń aiego.J
Blaskiem srebra lśnią żelazne wasze koleje.,.
Wszystko — wielkie — piękne... Czemuż zewsząd 

[imieić wieje?

BOHDAN ZALESKI.
(1802 t 1886)

(Lst-antograf do Teotiia Lenartowicz^ w zbiorze Leopolda 
Móyeta.)

Fontainebleau li go kwietnia 1855.
Teofilu nasz kochany, dzięki wam i za pamięć 

przyjacielską i za przyjacielskie życzenia świątek. 
Nawzajem cała gmina i jednogłośnie odsyłamy ci 
staropolskie: Wesołego Aleluja!

Nie pisałem dawno dla, umysłowej ułomności mo­
jej, że nie pamiętam nigdy niczyjego numeru mie­
szkania. Nł dobitk; twoje listy dawniejsze kędyś 
mi sie zawieruszyły nrędzy stosy papierów.

Pomimo wszakże milczenia starzy i młodzi spo- 
minaray cis często. Tymi dniami czytałem w „Prze­
glądzie” (zapewne poznańskim) wyjątki z poezji 
twojej prześlicznej, budującej, szczerze natchnio­
nej z Góry. Ucieszyłom się serdecznie i rzeczą i 
formą, Raiłbym czytać w całości swej poemacik 
p. t. „Błogosławiona”. Jesteś w nim ua swoim ze- 
nicio—mistrzujący już młodszym pokoleniom pro­
stotą i barwą ludową.

Jaś Kożmian po staremu zabawny ze swoją 
drobiazgowością doktrynerską. W podniesieniu 
nawet uczucia piękności niezapomniał o sądzie 
krytycznym. Azaliż był kiedy poeta bez usterków, 
bez grzechów przeciw ortodoksji. I kryt; aom i 
samemu Jasiowi różnie się zdarza i nie wedle sznu­
ra wiary.

I owszem, kochany Teofilu! Czekamy i wygląda­
my do Fontainebleau na majówkę Ciebie i ucznia 
twego—i Dziekońskiego. Z wiosną, Bhg da, że i 
u nas w domu nie będzie choroby. Dotychczas 
Józef i dziatwamają się jako tako; ale żonie mojej 
poczynają wracać przyszłoroczne reumatyzmowe 
bole: wychudła mi bardzo i. wynędzniała.

A biednyżnasz Norwid? Żobyz wstrząśnienia, ja­
kich doznaje, wyszły niu przynajmniej na dobre, 
żeby ocuciły go w chorobliwym stanie wiecznej 
mrzonki.

Kochany, kiedy niekiedy zbieraj dla nas nowiny 
z kraju i z Paryżu—bo nie wiemy o n.ezein na 
pustkowiu naszćm.

Ściskam z czułośc.ą za siebio i za moich.
B. Zaleski.

ALEKSANDER FREDRO (ojciec).
(1793 f 1876)

(Autograf w zbiorze Wl. Koiotyńakiego.)

Terminologja ekonomiczna w Austrji w r, 1S4?
A cóż to, mospanie, za wierutny e-łupiec, 
Co nas chce naw s*ć, co „handel”, co „kupiec!” 
Wszakci to nie wiedzieć i dziecięciu wstyd, 
Ze handel to okpisz, a kupiec. to żyd.
Ze dowóz to nienicv, a wywóz podatki, 
Pieniądz—cień, moneta— drukowane płatki, 
Monopol—a za we! Własność—dym i łysk, 
Dochód—czysty przcehód, a zysk to—co w pysk. 

Gdzie taka ekonomja wzrasta, 
Wszystko błazeństwo i basta!


